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w  la tach  1918— 1919. P o lska  o be jm ow ała  w ów czas te ry to riu m  znaczn ie  m niejsze, 
z ludnością  m nie j liczną, o innym  sk ładz ie  narodow ościow ym  i zaw odow o-spo łecz- 
nym . Pom inięcie  la t 1918— 1921 oznacza w y e lim in o w an ie  z dz ie jów  społecznych róż­
norodnych  procesów  o dużym  znaczeniu , ja k  re p a tr ia c ja  m ilionow ej rzeszy  ludności 
n ap ły w ają ce j ze w schodu i zachodu, zw iązane z zakończen iem  w o jny  ru ch y  m ig ra ­
cy jn e  przez te ren y  po lsk ie  dalszych  m ilionów  lu d z i10. P o d staw y  u s tro jo w e  m iędzy ­
w ojennego p ań stw a  k sz ta łto w a ł w łaśn ie  ów  początkow y sk ład  sił społecznych z la t 
1918— 1920. Nie u w ażam y  też za najszczęśliw sze  zastosow ane w  książce rozw iązan ie , 
po legające  na skorygow an iu , w  im ię porówn yw alności, sk ład u  społeczno-zaw odow ego 
P o lsk i w g ran icach  1921 r. p rzez w łączen ie  danych  dotyczących  G órnego Ś ląska  i W i- 
leńszczyzny, te renów , k tó re  w eszły w  sk ład  p ań s tw a  dop iero  w  ciągu 1922 r . i nie 
b y ły  ob ję te  sp isem  ro k u  poprzedniego . C hyba b a rd z ie j celow e by łoby  p rzy  po ró w ­
n an iu  danych  spisu  1921 r. z w ie lkościam i z la t późn ie jszych  sto sow an ie  dw u w sk aź­
n ików : jednego ogran iczającego  się do te ry to riu m  porów nyw alnego  o raz drug iego  
obejm ującego  pań stw o  w  jego każdorazow ych  g ran icach , tj. od p aźd z ie rn ik a  1938 r. 
ró w n ież  Ś ląsk  Z ao lz iańsk i. P ie rw szy  w sk azy w ałb y  n a  zm iany  będące w y n ik iem  ro z ­
w o ju  organicznego społeczeństw a, d ru g i w y raża łb y  n a s tę p s tw a  dw u procesów — 
ow ego rozw oju  oraz rozw oju  te ry to ria ln eg o .

W sum ie, m ożna dojść do w niosku , że o trzy m aliśm y  książkę , k tó ra  je s t p rzede 
w szystk im  podsum ow aniem  dotychczasow ego s ta n u  bad ań , podsum ow an iem  jed n ak  
tw órczym , n ie jed n o k ro tn ie  połączonym  z n o w ato rsk im  spo jrzen iem  i now ym i suge­
s tia m i czy p ropozycjam i badaw czym i.

L U D W I K  H A S S

K siążka  Jan u sza  Ż arnow sk iego  pt. Spo łeczeńs tw o  Drugiej Rzeczypospo lite j  je s t 
p ow ażnym  osiągnięciem  n aukow ym  p rzed e  w szystk im  dlatego, że p ró b u je  w  u jęc iu  
syn te tycznym  p rzed s taw ić  s t ru k tu rę  ludności P o lsk i w  la tach  1918— 1939. W oparc iu  
o sw e bad an ia  źródłow e, a tak że  w y k o rzy stu jąc  w y n ik i innych  au to ró w  J. Ż arnow sk i 
zbudow ał — w edług  w łasne j koncepcji — całościow y, u p o rząd k o w an y  ob raz  spo łe­
czeństw a D rugiej R zeczypospolitej. P ra c a  ta  m a  c h a ra k te r  tw órczy, je s t bow iem  
w k ład em  m yśli au to ra , a n ie  ty lko  zestaw ien iem  in fo rm ac ji i danych  zaczerpn ię tych  
od innych . P racy  te j n ie  zastąp i np. p rzeczy tan ie  k ilk u n a s tu  czy k ilk udz ies ięc iu  o p ra ­
cow ań szczegółow ych, w  tym  sensie  k s iążk a  J. Ż arnow sk iego  na  tle  do tychczasow ego 
p iśm ienn ic tw a  o dzie jach  społecznych D rug ie j R zeczypospolite j je s t w  znacznym  
s topn iu  jakością  now ą.

O d razu  jed n ak  p o dk reś lić  w ypada, że ten  sy n te tyczny , uogó ln ia jący  i p o rz ą d k u ­
jący  c h a ra k te r  p racy  p ro w o k u je  do d y sk u s ji i sp rzy ja  je j w  znaczn ie  w iększej m ie­
rze, an iże li np. m a to m ie jsce  w  p rz y p a d k u  p rac  szczegółow ych. N a ty m  — zdan iem

10 Pog ląd  na  zm iany  liczby ludności w  la ta ch  1918— 1921 m ożna uzyskać  po ró w ­
n u jąc  liczbę up raw n io n y ch  do g łosow an ia  w  w y b o rach  se jm ow ych  la t 1919 i 1922 na 
te ren ach  ob ję tych  w y b o ram i 1919 r. S am a ty lk o  re p a tr ia c ja  ze w schodu  ob ję ła  w 
okresie  X I 1918 — 31 X II 1922 i 1216,4 ty s . osób; w  ty m  do 31 V II 1921 (okres sprzed  
sp isu  pow szechnego) — 692,0 tys. B rak  b liższych danych  o ro zm iarach  re p a tr ia c ji  
z zachodu, pew ne o n ich  po jęcie  m oże dać okoliczność, iż w  la tach  1917— 1918 na  ro ­
bo ty  do N iem iec i O b er-O stu  w y jech a ło  z W arszaw y  53,8 tys. osób, zaś z te ren u  
późniejszego w oj. w arszaw sk iego  — 235,9 tys., co s tanow iło  odpow iednio  6,0%  i 9,4%  
s ta n u  z 1911 r. „M iesięczn ik  S ta ty s ty czn y ” 1922, z. 4 (b iu letyn), s. 278, 279; 1923, z. 4 
(b iu le tyn ) s. 232; „B iu le tyn  M in is te rs tw a  P racy  i O p iek i S po łeczne j” n r 1 z 30 X II 
1918, tab . pom iędzy  s. 24 a 25.
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m oim  — polega n au k o w a  ro la  syn tez, że n ie  ty lk o  p re z e n tu ją  one k o n k re tn e  ro zw ią ­
zan ie  p rob lem u , lecz sp rz y ja ją  dyskusji, a ta  — ja k  w iadom o — stan o w i w a ru n e k  
postępu  w  nauce. Do sp ra w  d y sk u sy jn y ch  w rócim y  jeszcze w  dalszym  ciągu.

A oto na jw ażn ie jsze  e lem en ty  obrazu  spo łeczeństw a D rug ie j R zeczypospolitej, 
k tó ry  p rezen tu je  au to r.

L udność P o lsk i w  la tach  1921— 1939 w zrosła  z 27,2 m ln  do 35,1 m ln , liczba ro ­
bo tn ików  — z 7,5 m ln  w  1921 r. do 10,5 m ln  w  1938 r., ch łopów  — z 14,5 m ln  do 17,5 
m ln , in te lig en c ji — z 1,4 m ln do 2 m ln , d robnom ieszczaństw a m ie jsk iego  — z 3 m ln  
do 4,1 m ln . N a n iezm ien ionym  poziom ie pozostaw ała  liczba b u rżu az ji, o b szarn ik ó w  
i tzw . g ru p  m arg in a ln y ch . Szczególnie w ażna je s t k o n s ta ta c ja , że ludność  m ie jsk a  
w zrosła  z 24% w  1921 r. do 30% w  la ta c h  1938/1939. T em po p rzy ro s tu  ludnośc i m ie j­
sk iej było w ięc 2 razy  w iększe an iże li całej ludności.

D okonując p ionow ego podzia łu  k lasy  robo tn iczej au to r  w y ró żn ia  5 g ru p  (zależnie 
od sy tu ac ji m a te ria ln e j): 1. ro bo tn icy  w y k w alifik o w an i w  p rzem yśle  ciężkim , g ó r­
n ic tw ie  i in s ty tu c jach  państw ow ych , 2. ro b o tn icy  w y k w a lifik o w an i w  śred n im  i d ro b ­
nym  przem yśle , 3. rob o tn icy  n iew y k w alif ik o w an i i sezonow i, 4. służba  dom ow a, 5. 
bezrobo tn i i tzw . lu m p en p ro le ta ria t.

Z w raca  uw agę, że ty lk o  1—2% ro b o tn ik ó w  uczestn iczy ło  czynn ie  w  życiu po li­
tycznym , poprzez przynależność  do p a r t i i  robo tn iczych . Z naczn ie  w yższy by ł u d z ia ł 
w  zw iązkach  zaw odow ych: w  szczytow ym  okresie  w ynosił 35— 40% robo tn ików .

A nalizu je  sk ład  narodow ościow y  k lasy  robo tn iczej w  Polsce, k o ry g u je  in  m inus 
dane  urzędow e, a le jednocześn ie  po lem izu je  ze Z bign iew em  L a n d a u e m i Je rzy m  T o­
m aszew skim , k tó rzy  w  sw ych szacunkach  zan iży li odstek  ro b o tn ik ó w  P o laków  i p o d ­
w yższyli odsetek  ro b o tn ik ó w  Żydów  i N iem ców .

R obotnicy  ro ln i s tanow ili w  1938 r. pokaźną  g ru p ę  3113 tys. osób. O dnosi się w ra ­
żenie, że społeczna ro la  te j g rupy  je s t n a d a l n ied ostrzegana .

Z obszernych  rozw ażań  na te m a t chłopów  zw raca  uw agę s tw ierd zen ie , że w  spo ­
łeczeństw ie  po lsk im  chłopi s tanow ili 45% ogółu ludności. Inaczej n a to m ia s t ten  s to ­
sunek  w y g ląda ł w śród  ludności u k ra iń sk ie j i b ia ło ru sk ie j i w ynosił odpow iedn io  
80% i 88—90%.

W tym  zw iązku  n asu w a  się k ry ty czn a  uw aga, że a u to r  n ie  docen ia  poziom u św ia ­
dom ości narodow ej chłopów  oraz że w yo lb rzym ia  trw a ło ść  dzie ln icow ych  podz ia łów  
po lsk ie j w si z ok resu  n a rodow ej n iew oli.

Z ak res  po jęc ia  in te lig en c ja  p o jm ow any  je s t szeroko  i u w zg lęd n ia  n a jem n y ch  
p raco w n ik ó w  um ysłow ych  oraz w olne zaw ody. Z te j dw um ilionow ej w  1938 r. w a r ­
s tw y  300 tys. osób to g ru p a  k luczow a, o d g ry w ająca  w iodącą  ro lę  w  życiu p o lity cz­
nym , społecznym , k u ltu ra ln y m  i gospodarczym . O koło 30% te j g ru p y  s tan o w ili Ż y ­
dzi (49—50% adw okatów , 46% lekarzy , 29%  hand low ców , 23,5% przem ysłow ców ).

Szczególnie liczne było w  Polsce d robnom ieszczaństw o: 10—11% ogółu ludności, 
3,4— 3,5 m ln  osób. B yli to p rzede  w szystk im  rzem ieśln icy  i d robn i kupcy , w  w ię k ­
szości (55%) narodow ości żydow skiej. P on iew aż jednocześn ie  d robnom ieszczaństw o  
po lsk ie  znajdow ało  się pod silnym i w p ły w am i narodow ej d em o k rac ji, d la tego  w  te j 
w a rs tw ie  w ystępow ały  szczególnie o stre  an tagon izm y  narodow e.

R ów nież b u rżu az ja  — łączn ie  50 tys. osób — w  w iększości b y ła  n iepo lska . N a to ­
m ia s t obszarn ic tw o  — około 60 tys. osób — było p ra w ie  w yłączn ie  narodow ości p o l­
sk iej.

O m aw ia jąc  społeczne asp ek ty  w ładzy  p ań stw o w ej, zw raca  a u to r  uw agę na k o n ­
fl ik ty  m iędzy  g ru p ą  rządzącą  a k la sam i p o siad a jący m i lu b  ich poszczególnym i o d ­
łam am i.

S tosow nie do poziom u k o n su m p cji w ydzie la  7 szczebli w h ie ra rc h ii spo łecznej 

http://rcin.org.pl



A r t y k u ł y  recenzy jne  i recenzje 141

P o lsk i m iędzyw o jenne j: 1. e lita  m a ją tk o w a , a ry s to k ra c ja  i w ie lka  b u rżu az ja  (k ilka  
ty s ięcy  osób); 2. zam ożne m ieszczaństw o, część w o lnych  zaw odów , w yższa b u rżu az ja , 
w iększość z iem iaństw a  (paręse t ty sięcy  osób); 3. in te lig en c ja , część p racow n ików  a d ­
m in is tra c ji p aństw ow ej średn iego  szczebla, n au czy c ie le  szkół śred n ich  i in. (pow yżej 
1 m ln  osób); 4. n iżsi u rzędn icy , w y k w a lifik o w an i robo tn icy , lep ie j p ro sp e ru jący  rz e ­
m ieśln icy  itp. (3,5 m ln  osób); 5. n iew y k w a lif ik o w an i robo tn icy , sp ro le ta ry zo w an e  d ro ­
bnom ieszczaństw o  (5—6 m ln osób); 6. ludność  ch łopska  (15 m ln  osób); 7. bezrobo tn i 
i b ied o ta  w ie jsk a  (4 m ln  osób).

W Polsce funkc jonow ać  m iało  5 m odeli k u ltu ro w y ch : k u ltu ra  in te ligencka , k u l­
tu r a  z iem iańska, k u ltu ra  w si, k u ltu ra  p ro le ta r ia c k a  i k u ltu ra  d robnom ieszczańska . 
W okresie  m iędzyw o jennym  P o lska  p rzek roczy ła  p róg  um asow ien ia  k u ltu ry  (n aw ią ­
zan ie  do A. K łoskow skiej). Z achodziły  też  p rocesy  fo rm o w an ia  się k u ltu ry  ogó lnona­
rodow ej, czem u je d n a k  au to r n ie  pośw ięcił d o sta teczn e j uw agi.

W o sta tn im  rozdzia le  p racy  zn a jd u jem y  c h a ra k te ry s ty k ę  s tru k tu ry  n a ro d o w o ­
ściow ej ludności D rug ie j R zeczypospolitej. A u to r ocenia k ry ty czn ie  u rzędow e dane 
sp isu  1931 r., po lem izu je  z L an d a u e m i T om aszew sk im  o raz p rezen tu je  w łasne  sza ­
cunki. W edług d anych  sp isu  z 1931 r. było w  Polsce 69%  Polaków , L an d au  i T o m a­
szew ski obn iża ją  te  dane  do 64% , zdan iem  zaś Ż arnow sk iego  pow in ien  on w ynosić  
66%. O dpow iednie  odsetk i N iem ców  p rz e d s ta w ia ją  się n as tęp u jąco : 2, 3, 2,6 U k ra iń ­
ców  14, 16, 15,3, B ia ło rusinów  3, 6, 4,39, Ż ydów  9, 10, 8,6. J a k  w szystk ie  obliczen ia  
szacunkow e ta k  i te  są dyskusy jne , choć J . Ż arnow sk i w ydaje  się być znacznie 
bliższy  p raw d y  an iże li L an d au  i T om aszew ski. Ze sp raw ą  s tru k tu ry  narodow ościo ­
w ej w iąże się p rob lem  k ry te rió w  p rzynależności n aro d o w ej. A u to r p rz y jm u je  jed y ­
n ie  su b iek ty w n e  k ry te riu m . W ydaje  m i się to znacznym  zaw ężeniem  prob lem u . O so­
b iście  opow iadam  się za łącznym  u w zg lęd n ian iem  ta k  k ry te r iu m  sub iek tyw nego , ja k  
i ob iek tyw nego  (język, k u ltu ra , w tym  re lig ia , w spólna przeszłość h is to ryczna , te ­
ry to riu m ).

K siążkę  zam yka re k a p itu la c ja , w  k tó re j au to r  ak cen tu je  ekonom iczną i sp o ­
łeczną stagnację , k tó ra  ciążyła nad  D rugą R zeczypospolitą, i decydu jącą  w  tym  za ­
k res ie  ro lę  w ielk iego  k ryzysu  gospodarczego n a  począ tku  la t trzydz ies tych . N ad to  
zn a laz ły  się tu  dw ie doniosłe tezy, k tó re  w  tek śc ie  p racy  nie w y stąp iły  dosta teczn ie  
m ocno, a m ianow icie  duże znaczenie  odzyskanego  w  1918 r. n iepoległego p ań stw a  
dla dz ie jów  polskiego spo łeczeństw a o raz podk reś len ie , że w  dw udziesto lec iu  zazn a­
czył się postęp  w  k sz ta łto w an iu  się ogó lnonarodow ej k u ltu ry .

N ie je s t in ten c ją  n iżej podp isanego  streszczan ie  w  tym  m iejscu  om aw iane j p r a ­
cy. C hodziło  jedyn ie  o w ybór g łów nych  je j tez  i u s ta leń , na k tó ry ch  oparł się au to r 
lub  do k tó ry ch  — w  rezu ltac ie  w łasnych  b adań  — doszedł. D aje  to  bow iem  pogląd 
na  zak res p o d ję tych  p rob lem ów  i na  ich  znaczenie.

J e s t  w te j p racy  sporo  sp raw  szczegółow ych, choć w ażnych, k tó re  w y m agałyby  
d y sk u s ji. Do tak ich  należą p rzede  w szystk im  szacu n k i dotyczące sk ład u  społecznego 
i narodow ościow ego ludności D rug iej R zeczypospolite j, czy choćby w spom inane już  
p ro b lem y  k ry te r ió w  p rzynależności n aro d o w ej, św iadom ości narodow ej chłopów , 
k sz ta łto w an ia  się ogólnonarodow ej k u ltu ry  czy je j zasięgu  i um asow ien ia . W zw iązku  
z tą  o s ta tn ią  sp raw ą  — w  fo rm ie  d y g res ji — zaznaczyć w arto , że dy sk u s ji w y m ag a ją  
liczne u s ta len ia  i op in ie  zaw a rte  w  książce S te fan a  Ż ółk iew sk iego  p t. K u ltu ra  l i te ­
racka 1918—1932, ja k  zw łaszcza m ocno w ą tp liw a  op in ia , że w  Polsce n a  początku  la t 
trzy d z ies ty ch  było ty lk o  700 000—750 000 osób dorosłych , czy ta jących  co n a jm n ie j 
4—6 książek  rocznie! Być m oże zna jdz ie  się okazja , by  w rócić  jeszcze do tego p ro ­
b lem u. Z kolei p rag n ą łb y m  poruszyć  k ilk a  b a rd z ie j zasadn iczych  sp raw  w  zw iązku  
z p ra c ą  J . Ż arnow sk iego .
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A uto r p rz y ją ł założenie, że s t ru k tu ra  ludnośc i II R zeczypospolite j na  p rze s trzen i 
całego dw udziesto lec ia  n ie u lega ła  zm ianom , że w ięc m ożna ją  b ad ać  jak o  coś s t a ­
b ilnego, n ie posiadającego  d ynam ik i. To założen ie  w ym agało  g ru n tow nego  u d o w o d ­
n ien ia  — jeżeli m iało  ono stać  się p o d s ta w ą  p racy ; tym czasem  dow odów  tak ich  n ie  
o trzym aliśm y , jed y n ie  s tw ierdzen ie , że s t ru k tu rę  społeczną w  Polsce m iędzyw o­
je n n e j cechow ała stag n ac ja . Je s tem  zd an ia , że założenie to je s t n ie  u zasadn ione  ta k  
z p u n k tu  w adzenia m etodologii h is to ry czn e j, ja k  i z p u n k tu  w idzen ia  p rzeb iegu  p ro ­
cesu h isto rycznego , o k tó ry m  liczne dane  z n a jd u ją  się w  om aw iane j książce. N ie 
uw ażam , by w  dzie jach  w szystko  u legało  zm ianom . W idzę sporo  w ą tk ó w  procesu  
h isto rycznego , k tó re  n ie  u leg a ją  zm ianom  albo  u leg a ją  zm ianom  pow olnym  — np . 
różne  tzw . m ik ro s tru k tu ry , jednakże  co do s tru k tu ry  spo łeczeństw a D rug ie j R zeczy­
pospo lite j w  je j n a jb a rd z ie j e lem en ta rn y ch  sym ptom ach  (w skaźnik i dem ograficzne, 
zaw ód, ro la  społeczna, narodow ość) to zm iany  są tu  n iew ą tp liw e  i rz u c a ją  się w  oczy. 
M am  na m yśli ta k  zm iany  ilościow e i fu n k c jo n a ln e  (w znaczen iu  ro li w  sto su n k ach  
społecznych), ja k  i zm iany  w  p ro p o rc jach  m iędzy  różnym i k lasam i, g ru p am i czy 
u k ład am i społecznym i (np. m iasto  — w ieś). I ta k  w  la tach  1921—1939 ludność  P o l­
ski w yrosła z 27,2 m ln  do 35,1 m ln , a w ięc  p ra w ie  o 8 m ilionów , co je s t zm ianą  
b a rd zo  is to tną . W tym  sam ym  czasie lu d n o ść  m ie jsk a  w zrosła  z 24 do 30%, a w ięc  
o 6%, znaczy to, że jeże li w  1921 r. z m ia s tem  zw iązanych  było ok. 6,5 m ln  ludzi, 
to  w  1939 r. 10,5 m ln . N ie je s t to w zro st gw ałtow ny , ale  w idoczny i godny uw agi. 
W  1921 r. było w  Polsce 7,5 m ln  robo tn ików , w  1938 r. 10,5 m ln . K o m en tarz  — ja k  
w yżej. T rudno  też  p rzy jąć  tezę, że w e w n ę trz n a  s t ru k tu ra  zaw odow a w  łonie k la sy  
robo tn icze j by ła  s tab iln a , w iadom o bow iem , że w  okresie  m iędzy w o jen n y m  pow ­
staw a ły  w  Polsce now e gałęzie p rzem y słu  (e lek tro tech n ik a , chem ia, p rzem y sł zb ro ­
jen iow y), wt zw iązku  z czym m u sia ła  u lec pew nym  zm ianom  s t ru k tu ra  zaw odow a 
robo tn ików . B udow a C en tra lnego  O kręgu  P rzem ysłow ego, W arszaw sk iego  O kręgu  
P rzem ysłow ego oraz  G dyni m u sia ła  w p ły n ąć  tak że  na  s tru k tu rę  geograficzną  ro z ­
m ieszczen ia  k lasy  robo tn iczej! Zgoda — n ie  były  to zm iany  zasadnicze, a zw łaszcza 
są one n iep o ró w n y w aln e  z tym i dośw iadczen iam i, ja k ie  m am y  z la t po II w o jn ie  
św ia tow ej, a le  p rzecież były  one na ty le  pow ażne, że n ie  m ożna ich pom ijać . D alej 
— liczba chłopów  w zrosła  z 14,5 m ln  w 1921 r. do 17,5 w  1938 r., in te lig en c ji — z 1,4 
m ln  do 2 m ln . Z m ieniły  się a sp irac je  chłopów , żąda jących  w spó łudz ia łu  w  rząd zen iu  
i poczuw ających  się w  rosnącej m ierze  do w spó łodpow iedzia lnośc i za losy p ań stw a . 
U leg ła  zasadniczej zm ian ie  fu n k c ja  in te lig en c ji, w eszła  ona bow iem  do a p a ra tu  p a ń ­
stw ow ego, n ie w y łączając  jego na jw yższych  szczebli. W ydaje  się, że zacy tow ane tu  
fa k ty  w dostatecznym  s topn iu  św iadczą p rzec iw ko  założeniu  o n iezm ienności i p rze ­
ciw ko tezie o ca łk o w ite j s tag n ac ji, ja k  ró w n ież  przeciw ko  tezie, że podstaw ow e zręby  
s tru k tu ry  społecznej ok resu  m iędzyw o jennego  by ły  ta k ie  sam e, ja k  p rzed  p ierw szą  
w o jn ą  św ia tow ą (s. 17). O tóż zdan iem  m oim  fak t, że ziem ie po lsk ie  u leg ły  zjednocze­
n iu  w  ram ach  w łasnego  p ań stw a , dow odzi, że n a jb a rd z ie j podstaw ow e zręb y  s t ru k ­
tu ry  społecznej u legły  zm ian ie . P o w sta ła  ca łkow ic ie  now a, n ie  is tn ie jąca  w cześniej 
jakość , u fo rm ow ana  została  now a w ielkość  dem ograficzna , społeczna, narodow ośc io ­
w a, k tó rą  J . Ż arn o w sk i n azw ał spo łeczeństw em  D rug ie j R zeczypospolite j, a k tó ra  
p rzed  1914 r. w  te j fo rm ie, w  ta k ie j w ielkości, w  tak ich  w ew n ę trzn y ch  p ro p o rc jach  
(np. narodow ościow ych) n ie fu n k c jo n o w ała . Choć teza  o n iezm ienności i s tag n ac ji 
spo łecznej w y stęp u je  w  p racy  J. Ż a rnow sk iego  k ilk ak ro tn ie , jed n ak że  rzeczow y m a ­
te r ia ł  zap rezen tow any  p rzez au to ra  p o lem izu je  z n ią  w  sposób jednoznaczny .

W książce zn a jd u jem y  n ie ty le  ob raz  spo łeczeństw a jako  całości, ile ob razy  po­
szczególnych części sk ładow ych : k la s  i w a rs tw . Być może, iż obecny s tan  bad ań  n ie  
pozw ala  na  w ięcej. J e s t to s tru k tu ra , na k tó rą  sk ła d a ją  się k om ponen ty  bard zo  e le ­

http://rcin.org.pl



A r t y k u ł y  recenzyjne  i recenzje

m en ta rn e  i to bez u k azan ia  w za jem nych  s to su n k ó w  m iędzy  k lasam i i w a rs tw am i, 
bez u k azan ia  fu n k c jo n o w an ia  spo łeczeństw a  ja k o  całości, ta k  w  procesie  p ro d u k c ji, 
ja k  i w  życiu po litycznym , zaś nad e  w szystko  — ja k  i k iedy  fu nkc jonow ało  ono jak o  
jedność oraz jak ie  i k ied y  ro zd z ie ra ły  je  k o n flik ty . T u dochodzim y do p rob lem u  św ia ­
dom ości. A u to r w  k ilk u  m iejscach  p o d e jm u je  tę  sp raw ę, w sum ie  jed n ak  je s t to w 
te j książce w ą tek  d ru g o rzęd n y , poboczny. A szkoda. Społeczeństw o bow iem  w id z ia ­
ne przede  w szystk im  poprzez p ry zm a t d an y ch  s ta tycznych  je s t raczej tw orem  dość 
m artw y m . O żyw iają  je  dopiero  sp raw y  fu n k c jo n o w an ia , dz ia łan ia , m yślen ia , w a lk i 
i p racy . K iedyś, p rzed  la ty , podczas d y sk u s ji o h is to rii gospodarczo-spo łecznej prof. 
W ito ld  K ula  pow iedzia ł: A le po co to w szystko  trz e b a  w iedzieć? I sam  odpow iedzia ł: 
Po to, by  lep iej z rozum ieć życie spo łeczeństw a, jego funkcjonow anie , jego dążenia. 
O d razu  p rag n ę  się zastrzec. B yłoby g ru b ą  p rzesad ą  w ym agan ie , by  w szystko  to 
zrob ił jeden  au to r. D latego  m oje  uw ag i w  ty m  p u n k cie  n ie  m a ją  c h a ra k te ru  k ry ty k i, 
lecz racze j są p ró b ą  p o staw ien ia  p ro b lem u , a ściślej p o s tu la tu  badaw czego.

P odobnie  ja k  w ie lu  innych  badaczy  Ż a rn o w sk i n ie  uw zg lędn ia  ekonom icznych  
i społecznych k o n sek w en c ji p ierw szej w o jn y  św ia tow ej o raz w ie lk ich  p rzew ro tó w  
rew o lucy jnych , k tó re  je j tow arzyszy ły . C hodzi o zniszczenia, s tra ty  w o jenne  i m i­
g rac je , ja k  i o zm iany  w  św iadom ości spo łecznej. A przecież P o lska  w  1918 r. s t a r ­
to w a ła  od bardzo  n isk iego  poziom u gospodarczego , od s tan u  dezorgan izacji życia 
społecznego i pow ażnego  zach w ian ia  s t r u k tu r  społecznych (np. ogólne zubożenie, dez- 
u rab n izac ja , p ro le ta ry zac ja ) i po litycznych . P rzez  w iele  la t m ocno w ystępow ało  z ja ­
w isko, k tó re  m ożna by ok reś lić  m ian em  spo łecznej fru s tra c ji , tzn . n ad m ie rn e j po­
budliw ości i nerw ow ości, niepew n ości, ag resyw ności, obn iżen ia  poziom u w ydajnośc i 
p racy . N ad spo łeczeństw em  po lsk im  c iąży ła  obaw a o przyszłość Polski, k tó re j m ię ­
dzynarodow a pozycja  by ła  ta k  słabo  u g ru n to w a n a . W szystk ie  te  z jaw isk a  i wi ele 
jeszcze innych  po tęgow ały  te  w szystk ie  tru d n o śc i, k tó re  k ra j odziedziczył po zabo­
rach .

Z bogate j p ro b lem a ty k i w p ływ u  p ań s tw o  na  s tru k tu rę  i p rzem ian y  społeczne 
Ż arn o w sk i w y b ra ł zagadn ien ie  w ładzy , zw ra c a ją c  uw agę na  sto su n k i m iędzy g ru p ą  
rządzącą  a różnym i k la sam i oraz na  c h a ra k te r  i ro lę  e lity  rządzącej. M ocno — acz 
m oże n azb y t ogólnie — u w y d a tn ia ł k la so w y  c h a ra k te r  p ań stw a , o k tórego  po lityce  
decydow ały  p rzede  w szy stk im  in te re sy  k la s  posiada jących . Poza zasięgiem  m yśli 
a u to ra  pozostały  n a to m ia s t ta k ie  w ażne p ro b lem y , ja k  w pływ  gospodarczej p o lityk i 
p a ń s tw a  n a  p rzem ian y  w  s tru k tu rz e  spo łecznej (np. poprzez budow ę C O P spow odo­
w ano  p rzep ły w  ludności ze w si do ośrodków  przem ysłow ych), ro la  społeczna ośw iaty , 
społeczna ko n sek w en c ja  u d z ia łu  spo łeczeństw a  w  życiu po litycznym  i zak res tego 
u d z ia łu , ro la  a rm ii itp.

K siążk a  J . Ż arnow sk iego , S p o łeczeń s tw o  D rugiej Rzeczypospo lite j  je s t re z u l ta ­
tem  w szechstronnych  p rzem yśleń  au to ra , z aw ie ra  w iele  in te re su jący ch  d y g res ji p o ­
lem icznych . A u to r da ł d o b ry  p rzy k ład  k ry ty czn eg o  sto su n k u  do źródeł i l i te ra tu ry , 
choć czasem  w  k ry ty cy zm ie  ty m  idzie  zb y t daleko , obw arow u jąc  sw e tw ierd zen ia  
ta k  licznym i zastrzeżen iam i i w ą tp liw o śc iam i, że czy te ln ik  — p rze jm u jąc  m etodę 
a u to ra  — z n iepoko jem  m yśli, czy i w  ty m , co au to r uw aża za pew ne i udow od­
nione, w szystko  n a d a je  się do p rzy jęc ia .

O ddzie lna  w zm ian k a  należy  się fo rm ie  k siążk i, k tó ra  n ap isan a  je s t potoczyście, 
k o m u n ik a ty w n ie  i n ieszab lonow o.

I u w aga  końcow a. W iadom o, że n ie  k ażd a  k s iążk a  pobudza do dy sk u s ji i n a ­
d a je  się  do tego, by p u b liczn ie  z n ią  po lem izow ać. T ylko p race  w yraz is te  w  sw ych 
k o n k lu z jach  i bogate  w  o ry g in a ln e  pom ysły  in s p iru ją  w ym ianę  zdań. N iew ą tp liw ie  
k s iążk a  J. Ż arnow sk iego  m a te  w alo ry .

T A D E U S Z  J Ę D R U S Z C Z A K

http://rcin.org.pl




